
TYGODNIK BEZPŁATNY  I  NR 488 I 14.07.2017 r.

 Zobacz 
czym żyje 
Trójmiasto

Str. 4

Str. 2

Rozpoczynamy zabawę – rusza 
ekstraklasa!

Referendum w Sopocie

Reprinty "Gazety Gdańskiej"

Str. 4

Str. 10 Str. 12

i Energą
AKTYWNE WAKACJE Z GOKF

15 lipca 2016. Inauguracja sezonu. Wisła Płock, 
beniaminek, sensacyjnie pokonuje Lechię 2:1. 14 
lipca 2017. Znów inauguracja w Płocku tym samym 
meczem. Czy gdańszczanie przeżyją nieprzyjemne 
déjà  vu, czy w końcu uda im się rozpocząć sezon 
od wygranej? Początek spotkania o godz. 18.

Stowarzyszenie Mieszkańcy dla Sopotu zamierza 
zorganizować referendum w sprawie odwołania 
prezydenta Sopotu Jacka Karnowskiego.

Akapit wydawcy 

Rozmowa z Elżbietą Jakubiak, przedstawicielem 
SKT do prowadzenia spraw klubu i jego 
reprezentacji

Gdańsk, wtedy Wolne Miasto Gdańsk, widziany 
i opisywany przez dziennikarzy "Gazety Gdańskiej" 
w latach 30.: wydarzenia polityczne, szykany 
wobec Polonii, incydenty kryminalne i zdarzenia 
powszednie, epizody kulturalne, sportowe, 
gospodarcze.  
Dziś gazeta z 9 lipca 1936 roku

Prezydent narusza prawa SKT

Kontury tracą 
ostrość – Greta 
Grabowska

Sięgnął do historii Jacek 
Karnowski.

Przy okazji przemytu ludzi 
z Chartumu i Agadenu do 
Sopotu odkrył, że reżim ko-
munistyczny był jednak mniej 
dokuczliwy niż współczesne 
dyktatury w Afryce.

Wypada się zgodzić.
W czasach reżimu Karnow-

ski studiował na Politechnice 
Gdańskiej, a nawet został wi-
cemarszałkiem jej parlamen-
tu studenckiego, co władzy 
nie speszyło. Zresztą część tej 

władzy spotykał Karnowski 
codziennie w domu rodzin-
nym. Reżim uznał, że praca 

na stanowisku w spółdzielni 
mieszkaniowej nie powinna 
naruszyć dobrostanu seniora 
Karnowskiego. Czy dobrostan 
młodej ofiary reżimu mógł na-
ruszyć przydział mieszkania 
spółdzielczego w Kamiennym 
Potoku dla projektanta mo-
stów?

Jako inżynier został Kar-
nowski przygarnięty na etat 
w Biurze Projektów Kolejo-
wych co też nie było szcze-
gólną dolegliwością. Zresztą 
władza miała do inżyniera 

Karnowskiego zaufanie, bo 
wydział "C" Wojewódzkiego 
Urzędu Spraw Wewnętrznych 
w Gdańsku - pułkownik Pasz-
kiewicz?, płk.Ring? - dopuścił 
młodego opozycjonistę do ta-
jemnic tajnych, a wydział III 
jesienią 1989 roku zniszczył 
teczkę operacji "Inspirato-
rzy", choć mogłaby być ona 
dzisiaj przedmiotem debaty 
publicznej, a nawet artykułu 
prof. Cenckiewicza.

Kiedy Karnowski czytał 
sobie bibułę "Młodej Polski" 
nie wiedział, że kilka kilome-
trów dalej Mieczysław Struk 
za cenę wygodnego mieszka-

nia rozpocznie karierę "towa-
rzysza naczelnika Jastarni" 
i zajmie się "umacnianiem 
ludowładztwa", sięgając po 
myśli płk. Kwiatkowskiego 
i uchwały zjazdu PZPR.

Karnowski zadeklarował, że 
podziwia Struka. Struk lubi 
Karnowskiego. Razem nagry-
wają spoty radiowe, razem 
wiosłują do Kaliningradu.

Razem też tworzą "reżim" 
PO na Pomorzu. Ma on lep-
sze spoiwo niż reżim komuni-
styczny.

To rynek usług wspólnych

Marek Formela 

Reżim Struka losem 
Karnowskiego
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Adamowicz w Madrycie – 
synergia czy korozja?

Prezydent Paweł 
Adamowicz 
nie ujawnia 
radnym kwoty 
dofinansowania 
ze strony Saur 
Neptun Gdańsk 
do kilkudniowego 
pobytu w Madrycie. 
Według odpowiedzi 
na interpelacje, 
koszt pobytu 
4  urzędników 
w stolicy Hiszpanii 
wyniósł 2 700 
zł, a prezydent 
oprócz udziału 
w kongresie 
wodnym, 
spotkał się 
z akcjonariuszami 
SNG - czyli z sobą 
i Saur International, 
a także kibicował 
Realowi w potyczce 
z Barceloną. Tyle 
że siedzibą spółki 
nie jest Madryt, 
a Gdańsk.

Str. 11

"Orły" będą mniej drapieżne 
od "Jaskółek"?

Po nieudanej wyprawie i porażce w Tarnowie 37:53 
żużlowcy Zdunek Wybrzeże będą mieli okazje 
do poprawienia swojego dorobku punktowego 
w meczu z Orłem Łódź. Początek niedzielnego 
spotkania na stadionie im. Zbigniewa Podleckiego 
o godz. 16.30.
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Dwuosobowy zarząd SNG kosztował gdańszczan 1,17 mln zł
Za koszt posiedzenia jednego członka rady nadzorczej SNG trzeba zapłacić 
rachunek za wodę o wartości ok. 7 300 zł
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Personalia
 Serge Bosca został nowym 

prezesem piłkarzy ręcznych 
Wybrzeża Gdańsk. Jego po-
przednik, Mariusz Zawadzki, 
jedna z ważniejszych postaci 
dla odtworzenia klubu, także 
jego sponsor, ze względów 
zawodowych zrezygnował 
z funkcji. Nowy prezes przez 
kilka lat był szefem zarządu 
francusko-polskiej spółki wo-
dociągowej SNG, zapisał się 
w pejzażu Gdańska wieloma 
wnioskami o podwyżkę cen wody 
i odprowadzania ścieków, także 
wysokimi kosztami wynagrodzeń 
zarządu. Od lat związany ze 
sportem, także jako zawodnik 
rugby, a do niedawna prezes 
związku polskich rugbystów. 
Teraz staje przed poważnym 
zadaniem, bo pieniądze do 
sportu nie płyną z kranu...

 Adam Koperkiewicz, absol-
went WSP i UG, wieloletni - od 
1989 do 2015 - dyrektor Muzeum 
Historii Miasta Gdańska, ceniony 
muzealnik, zorganizował ponad 
100 wystaw, został doradcą 
Karola Nawrockiego, dyrektora 
Muzeum II Wojny Światowej. 
Będzie zajmował się kontaktami 
międzynarodowymi oraz wysta-
wą główną. W 2004 otrzymał 
nagrodę Gdańska w dziedzinie 
kultury "Splendor Gedanensis" 
za przygotowanie wystawy 

"Gdańsk dla Rzeczpospolitej", 
a w 2009 roku Rada Miasta 
przyznała mu "Medal św. Woj-
ciecha". To zaskakujące wyjście 
wybitnego muzealnika z rewiru 
prezydenta Adamowicza, który 
dyr. Nawrockiego próbował 
nieporadnie dyskredytować. Co 
ciekawe, A. Koperkiewicz będzie 
też współpracował z dyr. Toma-
szem Glinieckim, b. reporterem 
elbląskiego oddziału "Głosu 
Wybrzeża", później redaktorem 
naczelnym elbląskiego wydania 

"Gazety Olsztyńskiej".

 Dr Kazimierz Janiak, dyrektor 
oddziału Totalizatora Sportowego 
w Gdańsku, został powołany 
przez ministra rolnictwa do rady 
nadzorczej Pomorskiego Hurto-
wego Centrum Rolno-Spożyw-
czego RENK. Jest absolwentem 
ART w Olsztynie, był posłem 
na sejm w latach 1998-2002, 
wiceprzewodniczącym klubu 
AWS, w ostatnich wyborach 
ubiegał się o miejsce w senacie 
z Powiśla - przegrał z Leszkiem 
Czarnobajem z PO, ale wygrał 
z Jerzym Śniegiem, politykiem 
SLD o dużej rozpoznawalności 
w regionie. Ma doświadczenie 
korporacyjne z rady nadzorczej 
gdańskiego lotniska.

 Przemysław Marchlewicz 
- przedsiębiorca i Patryk Dem-
ski - burmistrz Pelplina zostali 
powołani do rady nadzorczej 
Wojewódzkiego Funduszu 
Ochrony Środowiska, którym 
od kilkunastu lat niezmiennie 
zarządza Danuta Grodzicka-

-Kozak, a od pewnego czasu 
współpracuje z nią w zarządzie 
Maciej Kazienko, b. asystent 
Macieja Płażyńskiego. Po-
wołanie dla P. Marchlewicza 
oznaczać może, że po zupełnie 
niespodziewanym i pochopnym 
odwołaniu z zarządu Lotosu, b. 
prezes gdyńskiego portu i jeden 
z lepszych radnych PiS w sejmiku 
wraca na pierwszą linię. 

Cytat tygodnia
- Producenci paliw będą 

w stanie utrzymać dotychczasową 
cenę, bo wszystko wciąż 

tanieje. Być może wzrosną one 
nieznacznie(...) jeśli opłata 
paliwowa doprowadzi do 

podwyżki cen, to osoba, która 
jeździ ok. 30 tys. km zapłaci 

rocznie 300 zł więcej. To nie jest 
drastyczna podwyżka - Kazimierz 

SMOLIŃSKI (PiS), sekretarz 
stanu  

w resorcie infrastruktury, poseł 
z Tczewa.

- Nie wiem w co mam 
wierzyć, bo pamiętam bardzo 
twardą deklarację ministra 
infrastruktury Adamczyka - 

żadnej opłaty paliwowej!(...) 
projekt poselski tak naprawdę 

został napisany w ministerstwie, 
takie uchwalanie prawa 
jest niepoważne - Paweł 

ORŁOWSKI (PO),  
b. wiceminister, wicemarszałek 

pomorski odpowiedzialny za 
komercjalizację szpitali.

"Rozmowy kontrolowane" - 
RADIO GDAŃSK
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730 tys. zł                                                    
premia dla A. Radwańskiej 

za odpadnięcie w IV rundzie 
Wimbledonu

 274 tys. zł                                                                                 
dzienny szacunkowy dochód 
Roberta Lewandowskiego

4 tys. zł                                                                                   
zasiłek pogrzebowy z ZUS

Liczba

F(ig)raszka

Sopockie co nieco

Sopot jest uwikłany w swo-
ją historię i tradycję kuror-
tu. Ta sława Perły Bałtyku 
i Monte Carlo Północy wy-
warła na mieście nieusu-
walne piętno, które dostrzec 
można na każdym kroku. 
Ktoś powiedział mi niedaw-
no, że męczy go i drażni to 
nieustanne wywoływanie 
duchów przeszłości. Przeko-
nywał z pasją, iż to właśnie 
przeszłość jest największym 
balastem i przeszkadza na 
każdym kroku, nie pozwa-
lając sopocianom wydostać 
się ze swojego cienia. Ow-
szem - potakiwał mi nawet 
chętnie - mieszkamy w do-
mach, które pamiętają XIX 
wiek, chodzimy po ulicach, 
którymi przechadzał się ze 
swoją cesarską świtą kaiser 
Wilhelm; wzdychamy do 
czasów, kiedy Sopoty i Zop-
pot oznaczały ekskluzywne 

i nie dla każdego dostępne 
miejsce wypoczynku i roz-
rywki; ciągle wspominamy 
okres niegdysiejszej świet-
ności kurortu. Potakiwał, 
aby zaraz zapytać:  a gdzie 
w tym wszystkim miejsce 
na dziś i jutro tego miasta, 

gdzie szukać bijącego serca 
współczesnego Sopotu?

Powtarzam i ja jego kolej-
ne pytania, gdyż pozostają 
one wciąż bez odpowiedzi. 
Czy rzeczywiście musimy 
ciągle odkopywać dawne 
wspomnienia i patrzeć na 
Sopot przez pryzmat polsko-

-niemiecko-żydowskich po-
działów przedwojennych? 
Czy na pewno w przeszłości 
tkwi ten właściwy klucz do 
przyszłych losów naszego 
miasta? Czy dziś potrafimy 
się wyzwolić z przeszłości, 
aby podjąć próbę spojrzenia 
na  Sopot z perspektywy XXI 
wieku? Jaka byłaby cena 
tego wyzwolenia?

Trudno s ię  jednak od -
wrócić plecami do historii 
tego miasta, ulic, budyn-
ków, tradycji. Determinuje 
ona w końcu nie tylko nasze 
sopockie pasje i zamiłowa-
nia, ale i dzisiejszą miejską 
politykę i strategię rozwoju. 

„Przyszłością Sopotu jest 
jego przeszłość” – powie-
dział doskonały sopocki ar-
tysta, grafik i malarz, dziś 
obywatel świata – Andrzej 
Dudziński. Czy historia, do 
której się odwołuje, po la-
tach przyzna mu rację?

Najtrudniejszy, być może 
dla niektórych szczególnie 
bolesny, dla innych – tylko 
niewygodny temat – to na 
pewno okres międzywojen-
ny. W ówczesnym Sopocie 
nie tylko Niemcy liczebnie 
zdominowali Polaków, ale 
nawet Żydów mieszkało tu 
na przełomie lat 20-tych 
i 30-tych blisko dwukrotnie 
więcej. Działała oczywiście 

aktywnie Polonia,  funk -
cjonowały polskie hotele, 
pensjonaty, sklepy i liczne 
towarzystwa. Ale to mia-
sto funkcjonowało zawsze 

– i o tym nie możemy dziś 
zapominać – na pograniczu 
różnych kultur i narodowo-
ści. Czy warto jednak dziś, 
na przełomie wieków i ty-
siącleci, wskrzeszać dawne 
podziały i rozdrapywać na-
rodowe rany?
Wciśnięci w środek wiel-

kiej nadmorskiej aglome-
racji musimy bronić swojej 
niezależności, swojej tożsa-
mości i swoich wizji. Niech 
będą one jednak skrojone 
nie dla naszego pokolenia, 
ale dla naszych dzieci i wnu-
ków. Twórzmy je wspólnie – 
spierając się o nie i broniąc 
swoich racji. Nie zapomi-
najmy jednak w tej dyskusji  
o duchach przeszłości, gdyż 
nie powinny nas one stra-
szyć, ponieważ najczęściej 
bywają duchami przyjazny-
mi.

Wojciech Fułek

Duchy przeszłości 

Referendum w Sopocie
Odrywanie Karnowskiego od stołka

- Na rok przed wyborami 
sprawa odwołania prezyden-
ta Karnowskiego wydaje się 
szczególnie pilna - stwierdzi-
ła Małgorzata Tarasiewicz, 
prezeska Stowarzyszenia 
Mieszkańcy dla Sopotu, bez-
partyjna kandydatka na prezy-
denta Sopotu w poprzednich 
wyborach, działaczka spo-
łeczna, polityk, aktywistka 
feministyczna. Obawiamy się, 
że przed wyborami prezydent 
nasili sprzedaż i dzierżawę  
najbardziej wartościowych 
terenów po zaniżonych ce-
nach lub za darmo, ponieważ 
zdaje on sobie sprawę, że 
przyszłorocznych wyborów 
samorządowych nie wygra. 
Oddał za darmo miejskie te-
reny położone przy stacji ko-
lejowej na których prywatny 
inwestor zbudował centrum 

handlowo - usługowe, które-
go część wynajmuje miastu. 
Nasze referendum  ma na 
celu zatrzymanie niszczenia 
terenów zielonych poprzez 
nadmierną i bezsensowna 
zabudowę. Nie chcemy, żeby 
z naszych pieniędzy były fi-
nansowane elementy kam-
panii wyborcza prezydenta 
poprzez publikacje urzędu 
miasta.  Co najważniejsze 
chcemy zakończyć kampanie 
kłamstw i manipulacji jakiej 
poddawani są sopoccy senio-
rzy. 
- Małgosia Tarasiewicz 

i Mieszkańcy dla Sopotu 
nas zaskoczyli deklaracją 
zwołania referendum - przy-
znała Grażyna Czajkowska, 
Radna Miasta Sopot. - Mam 
obawy czy rok przed wybo-
rami to nie jest za późno na 

organizowanie takiej akcji. 
Duży znak zapytania jest też 
przy frekwencji. My czyli 
Fundacji Kocham Sopot nie 
mieliśmy jeszcze okazji prze-
dyskutować tego pomysłu. 
Jesteśmy przeciwni prezyden-
towi Karnowskiemu i chcemy 

przekonać mieszkańców ra-
czej przygotowaniem i ogło-
szeniem przed wyborami 
takiego programu, który prze-
kona do wyboru innej osoby 
na stanowisko prezydenta.

SS, TŁ

Stowarzyszenie Mieszkańcy dla Sopotu 
zamierza zorganizować referendum 
w sprawie odwołania prezydenta Sopotu 
Jacka Karnowskiego.

OŚWIADCZENIE

Domagamy się przeprosin od prezydenta Jacka Karnow-
skiego za agresywny atak na nasze Stowarzyszenie za to, 
że zdecydowaliśmy się na podjęcie inicjatywy zwołania 
referendum w sprawie jego odwołania. 

Prezydent zarzucił nam w swoim oświadczeniu dla 
mediów "szkalowanie własnego miasta i przedstawia-
nie nieprawdziwych danych", "całkowite zakłamywanie 
rzeczywistości", "kłamstwo na szkodę miasta".  

Działanie prezydenta wskazuje na brak zrozumienia jak 
funkcjonuje demokracja.   Wbrew jego wyobrażeniom, 
nie ma nic złego w tym, że w demokratycznym państwie 
obywatele niezadowoleni ze sposobu sprawowania wła-
dzy przez wybranego przez siebie reprezentanta mają 
prawo go odwołać.  Zaskakujące zachowanie prezydenta 
Jacka Karnowskiego może być wyrazem nadmiernego 
utożsamienia się ze sprawowaną przez 20 lat funkcją,  
które powoduje, że trudno jest mu zrozumieć swoją 
służebną rolę wobec mieszkańców miasta. 

Stowarzyszenie Mieszkańcy dla Sopotu przedstawiło w 
medialnych wystąpieniach wyłącznie fakty, a zarzuty sta-
wiane przedstawicielom Stowarzyszenia noszą znamiona 
oszczerstwa.  Dlatego domagamy się natychmiastowych 
przeprosin i zachowania kultury w  ewentualnych dalszych 
próbach oceny naszych działań. 
Agresja nie służy rozwiązywaniu problemów tylko je 
zaostrza. 

Stowarzyszenie Mieszkańcy dla Sopotu

„Najechali” na Trójmiasto 
nam turyści

dałby bóg by o pogodzie 
sen się ziścił

Raczej chłodno no i wieje wiatr 
nadmiernie

plażowanie więc rysuje się 
mizernie

Urlop w słońcu się szykował 
błogo

a tu siąpi, mało słońca no i drogo
Na trudności spójrz z ukosa, albo 

wcale nie patrz na nie
bowiem nie ma złej pogody, 

a jest złe ubranie
By urlopu w Gdańsku nie 

wspominać marnie
Stare Miasto się poleca i… 

kawiarnie
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FIRMA ODZIEŻOWA 
ZATRUDNI 

panie do szycia 
odzieży damskiej

58 343-10-49
praca@taranko.com

FIRMA ODZIEŻOWA 
ZATRUDNI  

panie do prasowania 
odzieży damskiej

58 343-10-49
praca@taranko.com

ROZMAITOŚCI

Adamowicz w Madrycie – synergia czy korozja?

- Będziemy domagali się 
szczegółowych wyjaśnień 
od prezydenta. Koszty pono-
szone przez SNG są opłacane 
w rachunkach za wodę, po-
prosimy komisję rewizyjną 
i członków rady nadzorczej 
z ramienia gminy o wyjaśnie-
nie wszystkich okoliczności 
tej dziwnej podróży - mówi 

"Gazecie Gdańskiej" Ka-
zimierz Koralewski, szef 
klubu PiS w radzie miasta 
Gdańska.

Mimo upływu trzech mie-
sięcy prezydent i trzech jego 
urzędników, w tym asy-
stent, nie złożyło radnym 
Gdańska jakiegokolwiek 
sprawozdania z podróży do 
Madrytu. W odpowiedzi na 

interpelacje radnych Grzego-
rza Strzelczyka, Kazimierza 
Koralewskiego i Piotra Gier-
szewskiego, sekretarz urzędu 
Danuta Janczarek, podparta 
wiedzą i pieczątką Macieja 
Buczkowskiego, dyrektora 
kancelarii prezydenta, omi-
ja niewygodne szczegóły 
z politycznym wdziękiem 
nabytym przez lata praktyki. 
Przekonuje, że Paweł Ada-
mowicz, Piotr Grzelak, Sła-
womir Kiszkurno i Marek 
Bonisławski spędzili kilka 
dni w Madrycie za 2 735,32 
zł, a "czas trwania delegacji 
był wprost proporcjonalny do 
zadań jakie w jej trakcie re-
alizowała OFICJALNA dele-
gacja miasta Gdańska". Tym 

zadaniem miało być 3-dnio-
we świętowania dnia wody, 
a dodatkowo w tych samych 
dniach 24, 25 i 26 kwietnia 

"odbyło się spotkanie akcjo-
nariuszy SNG".

Tymczasem prezydent 
ujawnił osobiście, że był już 
w Madrycie dzień wcześniej, 
bo jako koneser futbolu za-
siadł na trybunach Santiago 
Bernabeu, by obejrzeć Real 
w szlagierze z Barceloną. 
Nadto siedziba spółki SNG 
nie jest Madryt, a Gdańsk, 
a do zadań spółki nie należy 
finansowanie z wpłat gdańsz-
czan za usługę komunalną 
ekstrawagancji sportowych 
wspólnikowi i urzędnikowi, 
który jest też organem weryfi-
kującym koszty i zatwierdza-
jącym taryfy wodne.

Do okoliczności tych se-
kretarz urzędu nie odnosi się 
detalicznie. Chwali kongres 
wodny - nie wiadomo ile 
kosztuje w nim udział i kto 
za ten udział płaci, skoro 
Gdańsk nie płacił?! - i pisze 
m.in.: "to spotkanie liderów 
branży wodociągowej, prze-
mysłowych użytkowników 
wody, menedżerów, głów-
nych inwestorów, a misją 
organizatorów jest tworzenie 
płaszczyzny dialogu przed-
stawicieli władz i biznesu. 

Konferencja w 2017 roku 
zgromadziła 150 prelegen-
tów i 700 słuchaczy, odbyła 
się pod hasłem "Inteligentne 
synergie".”

W sprawie kosztów eska-
pady D. Janczarek oszczęd-
nie napomyka, że "organi-
zacja spotkań akcjonariuszy 
współfinansowana jest przez 
SNG". - Nadal nie wiadomo 
kto poniósł koszty udziału 
delegacji w konferencji, jakie 
były realne koszty pobytu ofi-
cjalnej delegacji, kto zapłacił 
za bilet czy bilety na najdroż-
szy mecz sezonu w Madry-
cie - mówi radny Piotr Gier-
szewski. - Zadaliśmy bardzo 
proste pytania o szczegółowe 
rozliczenie delegacji i udział 
w jej kosztach spółki SNG, 
a otrzymaliśmy odpowiedź 
beletrystyczną - podsumowu-
je Gierszewski i zapowiada, 

że radni będą domagali się 
bardziej merytorycznych wy-
jaśnień, bo "takie pytania nie 
mogą zostać bez odpowiedzi".

Tym bardziej, że milczy 
SNG, wskazany przez D. 
Janczarek jako dobroczyńca 
delegacji. Jego rzeczniczka 
Magdalena Rusakiewicz 
poproszona przez "GG" o ko-
mentarz odpowiada szablo-
nem rodem z ABW: "Spółka 
nie zamierza udzielać komen-
tarza - to nasze stanowisko".

Pytamy zatem publicznie, 
bo spółka świadczy usługi 
komunalne o charakterze 
publicznym, których cena 
podlega kontroli prezydenta 
Adamowicza, beneficjenta 

"współfinansowania", który 
jest nie tylko w imieniu gmi-
ny mniejszościowym udzia-
łowcem SNG , ale z mocy 
prawa urzędnika odpowie-
dzialnego za akceptację taryf 
wodnych i weryfikacje kosz-
tów.
- Jeśli prezydent Gdańska 

zgodził się przyjąć od spółki 
SNG takie bonusy, a jego rola 
ustawowa jest jasna, to mamy 
do czynienia z korozją etycz-
ną prezydenta lub jak to pisze 
pani Janczarek z inteligentną 
synergią, która w środowisku 
politycznym Adamowicza nie 
jest ewenementem. Im mniej 

wyjaśnień w tej sprawie tym 
więcej podejrzeń, bo wyni-
ki SNG zależą od długopisu 
prezydenta - mówi Andrzej 
Jaworski, który w ostatnich 
wyborach zdobył 40 pro-
centowe poparcie i przegrał 
z urzędującym prezydentem 
dopiero w II turze.

SNG w roku finansowym 
2016 zarobił na rozlewie 
wody do gdańskich kranów 
13,5 mln zł netto. Po odjęciu 
199 tys. zł na fundusz so-
cjalny i 264 602 złotych na 
nagrody dla dwuosobowego 
zarządu - Guy Furnier i Jacek 
Kieloch - Saur Int. otrzymał 
6,6 mln dywidendy a Gdańsk 
6,3 mln zł. Dwuosobowy za-
rząd kosztował gdańszczan 
1,17 mln zł (średnio 50 tys. 
zł miesięcznie) a 7 osobowa 
rada nadzorcza  612 tys. zło-
tych, co oznacza że za koszt 
posiedzenia jednego członka 
rady trzeba zapłacić rachunek 
za wodę o wartości ok. 7 300 
zł.

Za te pieniądze Anna 
Machnikowska, Krysty-
na Dziworska i Eugeniusz 
Aleksandrowicz winni są 
gdańszczanom pełne rozli-
czenie madryckiej przygody 
prezydenta i jego otoczenia. 

gem, pg

Prezydent Paweł Adamowicz nie 
ujawnia radnym kwoty dofinansowania 
ze strony Saur Neptun Gdańsk do 
kilkudniowego pobytu w Madrycie. 
Według odpowiedzi na interpelacje, koszt 
pobytu 4  urzędników w stolicy Hiszpanii 
wyniósł 2 700 zł, a prezydent oprócz 
udziału w kongresie wodnym, spotkał 
się z akcjonariuszami SNG - czyli z sobą 
i Saur International, a także kibicował 
Realowi w potyczce z Barceloną. Tyle że 
siedzibą spółki nie jest Madryt, a Gdańsk.

Prezydent narusza prawa SKT
- Jak pani ocenia współpracę 
prezydenta Karnowskiego z 
nowowybranymi władzami 
SKT?

Zostałam powołana przez 
Sąd na przedstawiciela SKT 
po to, aby klub mógł po-
wrócić do normalnej dzia-
łalności statutowej. Prezy-
dent Karnowski powinien 
oczekiwać takiej sytuacji, 
bo jako przedstawiciel wła-
dzy publicznej powinien 
sprzyjać wszelkiej aktyw-
ności swoich mieszkańców. 
Mam jednak wrażenie, że 
Pan Prezydent jak wielu in-
nych lokalnych „włodarzy” 
skupił się na udawadnianiu 
własnych racji, a umniej-
szaniu racjom drugiej stro-
ny. Podejmowane działania 
prowadzą do podgrzewania 
konfliktu, nie widzę działań 
pojednawczych. Prezydent 
Sopotu traktuje spór ze Sto-
warzyszeniem bardzo per-
sonalnie, a gdzieś po drodze 
zapomina, że reprezentuje 
wszystkich mieszkańców 
Sopotu i ma obowiązek by-
cia bezstronnym, zwłaszcza 
kiedy władza opiera się na 
całym ogromnym aparacie  
administracyjnym miasta. 
Pan Prezydent zaskarżył 
powołanie Przedstawiciela  

SKT i uzasadnił to w spo-
sób dla mnie zupełnie za-
skakujący, to jest brakiem 
bezstronności przedstawi-
ciela. To argument nietra-
fiony, moim zadaniem jest 
zaprowadzenie porządku 
statutowego w stowarzy-
szeniu, i reprezentacja Sto-
warzyszenia  wobec innych 
stron. Jestem Przedstawicie-
lem stowarzyszenia, a nie 
reprezentantem Prezydenta 
Sopotu , ani Rady Miasta. 
Jestem głęboko przekonana, 
że wszystkie moje działania 
sprzyjają rozwiązaniu kon-
fliktu w Sopocie. Nie może 
być przecież tak, że jedno z 
najstarszych Stowarzyszeń 
w mieście nie ma możli-
wości działania. Sympatie 
i antypatie urzędników nie 
mogą wpływać na funkcjo-
nowanie żadnego podmiotu  
demokratycznym państwie. 
Zadaniem sądowego przed-
stawiciela w Stowarzysze-
niu jest doprowadzenie do 
uporządkowania wszelkich 
spraw dotyczących organów 
oraz dbałość o majątek pod-
miotu. Dlatego w pierwszej 
kolejności zbadałam możli-
wość sanacji władz stowa-
rzyszenia. Zwołałam Walne 
Zebranie członków i zostały 

wybrane nowe władze Sto-
warzyszenia. Jest  nowy Za-
rząd i inne organy, wybory 
były nadzorowane przeze 
mnie i notariusza. Złożyli-
śmy stosowne dokumenty 
do Sądu i czekamy na wpis 
do KRS.

Nowy Zarząd funkcjonu-
je w trudnych warunkach 
prawnych, ponieważ wobec 
Stowarzyszenia podjęto bar-
dzo wiele działań sprzecz-
nych z prawem, powołano 
syndyka, działa także w tym 
zakresie Kurator. Nie mamy 
dostępu do dokumentacji i 
archiwów Stowarzyszenia. 
Spotkałam się w tych spra-
wach z Syndykiem i Kura-
torem. Staram się działać 
transparentnie. Mam głębo-
kie przekonanie, że decyzja 
Sadu o ustanowieniu Przed-
stawiciela i moje działania 
były oczekiwane przez Pana 
Prezydenta Karnowskiego. 
To służy miastu i zażegnu-
je jeden z kilku konfliktów. 
Niestety, muszę stwierdzić 
że Pan Prezydent nie wspie-
ra mnie jako Przedstawicie-
la Sądu w Stowarzyszeniu, 
a wszystkie działania władz 
sopockich  wobec Stowa-
rzyszenia i jego majątku są 
wielce zaskakujące. 

- Rada Miasta Sopotu przekazała 
sopockie korty w dzierżawę 
na 20 lat Sopot Tenis Klub. 
Czy radni zdają sobie sprawę, 
że jest prawomocny wyrok 

Sądu Najwyższego?
-  Byłam na sesj i  Rady 

Miasta  i  przedstawiłam 
wszystkie argumenty, łącz-
nie z tym, że powiadomiłam 
Radę, jako przedstawiciel 
SKT, że istnieje w obrocie 
prawnym wyrok Sądu Naj-
wyższego, który nakazuje 
prezydentowi umożliwienie 
Stowarzyszeniu wpisu do 
księg wieczystych. Urząd 
Prezydenta Sopotu powinien 
wydać wpisy i wyrysu geo-
dezji dotyczące tych nieru-
chomości,  są to załączniki 
niezbędne do złożenia wnio-
sku o ujawnienie w księdze 
wieczystej Sopockiego Klu-
bu Tenisowego. Nie mogę 
pwoiedzieć, żeby Rada Mia-
sta była niepoinformowana 
o sytuacji prawnej gruntów, 
wobec których podejmowała 
uchwałę. Bardzo szczegóło-
wo wyjaśniałam sprawę na 
sesji Rady. Obecnie skiero-
wałam pismo do Rady Mia-
sta wezwanie o usunięcie 
naruszenia prawa. Uważam, 
że ta uchwała narusza inte-
res prawny SKT ponieważ 
te nieruchmości, które mają 
zostać wydzierżawione na 
20 lat, w trybie bezprzetar-
gowym wyrokiem Sądu Naj-
wyższego mają wskazanego 
innego użytkownika wieczy-
stego. Władze Sopotu maja 
pełna świadomość istnienia 
wyroków sądowych w tej 
sprawie. Dysponowanie w 

taki sposób gruntem wobec 
mającego nastąpić ujawnie-
nia w księgach wieczystych  
prawa użytkowania wieczy-
stego SKT jest działaniem 
sprzecznym z interesem 
miasta.

- Jakie kroki zamierza podjąć 
pani i zarząd SKT w celu 
ochrony słusznych interesów 
SKT?
- Zaskarżyliśmy uchwa-

łę Rady Miasta i prosimy 
pana wojewodę o podję-
cie czynności nadzorczych 
względem gminy Sopot i 
uchylenie tej uchwały.. Sto-
warzyszenie składa wniosek 
o wpis do księgi wieczystej 
i mam nadzieję, że Syndyk 
podejmie niezwłocznie dzia-
łania w tej kwestii. Zarząd 
podejmuje działania wywie-
rające wpływ na syndyka, 
który jest zobowiązany do 
ujawnienia majątku stowa-
rzyszenia. Istniejąca  eks-
pektatywa wpisu do księgi 
wieczystej majątku o takiej 
wartości powinna bardzo in-
teresować syndyka, a zatem 
te czynności powinny nastą-
pić bardzo szybko.  Zarząd 
i całe Stowarzyszenie chce 
uregulować należności wo-
bec miasta oraz dokonać 
spłat  wierzycieli .  Wszy-
scy członkowie Stowarzy-
szenia zobowiązali się do 
wpłat odpowiednich kwot  
na konto stowarzyszenia w 
celu  uporządkowania kwe-

stii zaległości podatkowych 
wobec gminy Sopot. To nie 
są sumy, których nie można 
uregulować działając gospo-
darnie. Stowarzyszenie pro-
wadząc działalność w 2015 
roku uzyskało  dodatni wy-
nik finansowy. Poinformuję i 
złożę pisemne sprawozdanie 
do Sądu, który mnie wyzna-
czył do roli Przedstawiciela 
SKT oraz poinformuje o sy-
tuacji SKT Ministra Sportu.

Rozmawiał 
Tomasz Łunkiewicz

Rozmowa z Elżbietą Jakubiak, 
przedstawicielem SKT do prowadzenia 
spraw klubu i jego reprezentacji
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Kontury tracą ostrość – 
Greta Grabowska

Galeria Sztuki Gdańskiej

- Jesteś projektantką wnętrz, to twoja praca, ale nigdy od 
czasu ukończenia gdańskiej Akademii Sztuk Pięknych nie 
zaprzestałaś malować. Twoją ulubioną techniką jest ko-
laż, który mam wrażenie, stał się Twoją specjalnością. To 
technika bardzo pracochłonna, wkładasz w swoje obrazy 
olbrzymią ilość czasu i pracy. Często sama przygotowujesz 
papiery, z których później tworzysz. Czasem wynajdujesz 
je na rynku już jako odpad przemysłowy, niekiedy sama go 
wytwarzasz. Ta sztuka, jak zauważyłem podczas gdańskiego 
wernisażu Twoich prac w galerii „Na miejscu,” daje wiele 
możliwości wypowiedzi twórczej. Zainteresowanie historią 
miejsc, w których dane Ci jest przebywać, powoduje, że ten, 
w Twoim wykonaniu, szalony styl zrodzony z poszukiwań 
słynnych abstrakcjonistów: Braque’a i Picassa, często prze-
kłada się na tematy komponowanych przyszłych obrazów. 
W pracy nad kolażami w dużym stopniu wykorzystujesz 
swoje umiejętności malarskie.
- Malowanie wymaga przestrzeni, specjalnego stanu umysłu. 

U podstaw leży INSPIRACJA – zachwyt. Podczas podróży, 
spaceru ulegam magii miejsca, szkicuję je, fotografuję – utrwa-
lam chwilę. Czas na KONCEPCJĘ – zamysł pracy, pierwsze 
dotknięcie tektury, szkic węglem. Potem następuje PRACA 

– realizacja pierwotnego pomysłu. Barwienie papierów, kon-
struowanie przestrzeni. Często bardzo wrażeniowe, intuicyjne 
zakładanie pierwszych plam barwnych, poszukiwanie planów 
i głębi. Z każdym kolejnym etapem pracy SPOWALNIAM. 
Skupiam się, by precyzyjnie wykonać każdy gest. Początkową 
ekspresję, hałas wyciszam tak, że ostatnie działania wykonuję 
w ciszy, z jubilerską precyzją. Te żywiołowe działania widać 
w pracach prezentowanych na gdańskiej wystawie.

Inaczej pracuje gdańszczanin Janek Misiek. Jest ascetą, który 
z ogromną precyzją komponuje swoje prace już od samego po-
czątku. Wiele czasu oddaje swoim kolażom, czasem przesuwa-
jąc jakiś element o ćwierci milimetra, aż do uzyskania niemal 
boskiej równowagi. Dla Janka ważny jest kontekst, rozmowa 
między elementami. Ja zapisuję emocje, później stawiam kom-
pozycję do pionu i na koniec maksymalnie się koncentruję do-
dając ostatnie papierowe kreski.

- Twoja kreacja charakteryzuje się tym wrażeniowym od-

biorem świata.
- To trochę jak malowanie w plenerze. Doświadczam fascy-

nacji miejscem, jego magii. Czasem jest to światło, gra barw, 
formy współbrzmiące - harmonia lub ich kakofonia - hałas, 
zgrzyt. Admiruję pejzaż miejski, jestem nim chyba nazna-
czona. Często przestrzeń, 
w jakiej  wzrastaliśmy 
wyznacza nam sposób po-
strzegania rzeczywistości. 
Dzieciństwo spędziłam po-
śród kamienic z oficynami, 
wysokimi oknami i gzym-
sami. Oglądałam zamknię-
te pionowymi ścianami 
podwórka. Wchłaniałam 
wertykalne rytmy i teraz, 
podświadomie, utrwalam 
te wspomnienia w moich 
kolażach. Zauważam jak 
inaczej postrzegają świat 
ludzie,  których wzrok 
sięgał aż po horyzont, 
bezkres. Używam wydłu-
żonych formatów, które 
zarysowuję wertykalnymi 
liniami. Komponuję wie-
lowarstwowo, plamy prze-
łamuję światłem, migo-
czącym chwilowym. Ale 
u początków pracy leży 
fascynacja miejscem, te-
matem, magiczny ułamek 
sekundy, olśnienie.

- Czy masz jakiś wypraco-
waną metodę tworzenia?
- Moje prace powstają 

w pracowni. Pracuję w ster-
cie papierów, tworzę wo-
kół wielki bałagan, prawie 
śmietnik. Z niego wyłusku-
ję pojedyncze skrawki lub 
płachty papieru. Sama je 
barwię, nasycam pigmen-
tami malarskimi, farbami 
akrylowymi. Z upływem 
czasu prace nie mogą zmie-
nić barwy. Po wykonaniu 
szkicu kompozycyjnego, 
wklejam pierwszą warstwę 
papierów. To podstawowe 
plamy ustalające kompo-
zycję barwną, głębię, plany. 
Gdy wchłoną spoiwo i za-
stygną szkicuję detal, na-
daję kompozycji rytm. Przyklejam kolejne warstwy, łagodzę 
kontrasty, rozbijam światło tak, by rozmigotane błądziło po 
fasadach domów, detalach, w zakamarkach ulic. Finał pracy 
jest już precyzyjnym dopowiadaniem, pointowaniem myśli. 
Często ograniczam paletę barwną, prace są niemal monochro-
matyczne. Jednakże dominującą jest barwa papieru, w całej 
jego różnorodności. Gdy nasycam go pigmentem dostrzegam 
jego załamania, krakelury, które są jak linie papilarne papie-
ru – wchłaniają pigment. W pracy wykorzystuję już używane 
papiery, którym poprzez powtórne użycie nadaję nową wartość. 
Awansują do rangi sztuki. Stosuję papier pakowy, japońską bi-
bułę, opakowania, gazety. Taka autorska forma recyclingu.

- Tak plastycznie opowiadasz o swojej twórczości, że to właśnie 
ona, jak przypuszczam, daje Ci najwięcej satysfakcji, może 
więcej niż skończony obraz.
- Oczywiście. Sam proces powstawania jest najciekawszy. 

Poszukiwanie, zmaganie się, czasem niszczenie, by zacząć od 
nowa – to wszystko stanowi o rzetelności pracy, o jej tempe-
raturze i efekcie końcowym. Owszem obraz zapada głęboko 
w nas, ale to praca nad nim, poszukiwanie, jest najistotniejsze.

- Po raz pierwszy w Trójmieście miałem okazję spotkać się 
z Twoją pracą. Pochodzisz 
z Koszalina, tam mieszkasz.
- Tak, lubię to miasto, bli-

skość morza – odpoczy-
wam w przestrzeniach ho-
ryzontalnych (ha, ha). Tu 
w Gdańsku studiowałam 
i mam wielu przyjaciół, też 
artystów. To moja pierw-
sza wystawa w Gdańsku. 
Malarstwa uczyłam się na 
ASP u profesorów - Jerzego 
Ostrogórskiego, Andrzeja 
Śramkiewicza i Adama 
Harasa. Na ostatnim roku 
usłyszałam, że najpraw-
dopodobniej obrazy, które 
teraz malujemy są ostat-
nimi w naszym życiu? 
Nie zgodziłam się z tym. 
Mimo sceptycznego po-
dejścia mojego profesora, 
co do dalszego malowania, 
mam dzisiaj satysfakcję, 
że nadal tworzę i praca ta 
sprawia mi ogromną satys-
fakcję. Efekty proszę obej-
rzeć na wystawie. Gdańska 
prezentacja prac jest moją 
chyba dwudziestą czwar-
tą wystawą indywidualną. 
Papier fascynował mnie od 
pierwszego z nim kontak-
tu, pierwszego dotknięcia 
a temat, zrodził się z ob-
serwacji świata. Oczyma 
badam go, czasem zamy-
kam je i marzę, słucham. 
Ciemność jest mi potrzeb-
na, rozmywa ostrość, czyni 
przestrzeń niejednoznaczną, 
uruchamia fantazję. Żeby 
wykrystalizować myśl, 
ostrość widzenia ograni-
czam. Poruszam się w pół-
mroku budzę wyobraźnię, 
czyniąc to, co widzę nie-
ostrym, wieloznacznym.

- Papier w Twoich kompozycjach 
jest podobraziem i zarazem materią malarską. Wszystkim, nie 
tyko adeptom sztuki kolażu proponuję zobaczenie wystawy 
i zapoznanie się z kunsztem, artystycznym wykorzystaniem 
malarstwa i rysunku w połączeniu z typowymi technikami 
stosowanymi przy tworzeniu kolaży. Sprawność, do jakiej do-
szłaś mocno odróżnia Twoją sztukę od działań innych artystów. 
Mnie Twoje spojrzenie na otaczającą rzeczywistość bardzo 
się podoba, a dociekliwość w poszukiwaniu historycznego 
kontekstu obrazowanych miejsc staje się ogólnym dobrem, 
inteligentnie przedstawionym z artystycznym wyczuciem. 
Nie udało się w tej rozmowie poruszyć szerokiego kontekstu 
Twoich fascynacji, ale mam nadzieję, że będzie jeszcze czas 
i na taką rozmowę, może przy okazji kolejnej wystawy.
- Również żywię taką nadzieję. Zapraszam, zatem do obejrze-

nia mojej wystawy, która do 27 lipca jest eksponowana w Gar-
nizonie Kultury we Wrzeszczu w Galerii „Na Miejscu”.

zdjęcia prac pochodzą z archiwum autorki

Stanisław Seyfried

Z koszalińską artystką: malarką, 
projektantką wnętrz, autorką 
wspaniałych kolaży Gretą Grabowską 
rozmawia Stanisław Seyfried 

Greta Grabowska

Greta Grabowska, Ku słońcu, kolaż (węgiel, pastel) 2016

Partner
"Galeria Sztuki Gdańskiej"
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Lechia od kilku lat nie 
może dobrze wejść w sezon. 
Pierwszy mecz zazwyczaj 
kończy się frajerską porażką 
lub wymęczonym remisem. 
Tym razem ma być inaczej. 
Bo w zespole jest stabilizacja. 
Nie było transferowej karu-
zeli, tylko praca z ukształto-
waną już drużyną nad taktyką 
i nad samą wymianą piłki. 
W sparingach było widać, 
że gra z klepki ma się nieźle 
i jest sporo ruchu bez futbo-
lówki, dzięki czemu zawsze 
ktoś był na wolnej pozycji. 
Szwankowało za to cały czas 
to samo – obrona i skutecz-
ność.

Dziwne, bo ostatnie siedem 

meczów sezonu biało-zieloni 
rozegrali bez straty bramki. 
Ale trzeba wziąć pod uwagę, 
że to tylko mecze kontrolne, 
w których Piotr Nowak testo-
wał różne warianty. A musiał 
kombinować, bo w Płocku 
zabraknie kontuzjowanego 
Rafała Wolskiego, wykart-
kowanego Sławomira Peszki 
oraz będącego w świetnej 
formie Stevena Vitorii, prze-
bywającego na zgrupowaniu 
reprezentacji Kanady.

Tak naprawdę trudno wy-
rokować nad składem wyj-
ściowej jedenastki. Jest bar-
dzo dużo niewiadomych. Jak 
będzie wyglądał środek pola, 
jak skrzydła, czy wprowadzo-

ny zostanie wariant z trzema 
napastnikami. Odpowiedź 
na to wszystko poznamy 
już niebawem. Ale przede 

wszystkim dowiemy się czy 
Lechia jest w stanie utrzy-
mać poziom z końcówki po-
przedniego sezonu nie mając 
w swoich szeregach filarów 

– Borysiuka i Sławczewa, 
którym zakończył się okres 
wypożyczenia. Włodarze 

klubu zapewniają jednak, że 
będą walczyć o przedłużenie. 
Czasu jest dużo, bo okienko 
zamyka się z końcem sierpnia.

A czego spodziewać się po 
Wiśle Płock? Tego nie sposób 
przewidzieć. Zespół, który 
całkiem nieźle poradził sobie 
w zeszłym sezonie teraz jest 
w strzępach. Nie tyle kadro-
wych, co organizacyjno-men-
talnych. Zwolniono trenera 

Marcina Kaczmarka, a na 
jego miejsce przyszedł znany 
w Gdańsku Jerzy Brzęczek. 
Zespół targany jest konflik-
tami, których prowodyrem 
jest gwiazdorzący Dominik 
Furman. A jeśli daje się pił-
karzowi wejść sobie na gło-
wę, to klubu raczej nie czeka 
świetlana przyszłość. Na Ma-
zowszu działacze muszą się 
mieć na baczności, bo jeśli 
nie doprowadzą pomocnika 
do pionu, zaraz może się oka-
zać, że zespół rozpadnie się 
kompletnie.

Te zawirowania powinni 
wykorzystać lechiści. Przede 
wszystkim podtrzymać niezłą 
passę meczów na wyjeździe, 
których w końcu hurtowo 
nie przegrywają. Nie da się 
ukryć, że wygrana z Wisłą 
powinna być formalnością. 
Nawet w osłabieniu. Bo prze-
cież gdańszczanie mają dużo 
więcej jakości, zarówno in-
dywidualnie, jak i w kolekty-
wie. Nie wiadomo jednak jak 
będą wyglądać poszczególne 
formacje. Czy pozostanie wa-
riant z trzema obrońcami, czy 

dwójka defensywnych po-
mocników, kto na skrzydłach.

Być może mecz inaugu-
rujący sezon będzie jeszcze 
prowadzony metodą prób 
i błędów. Bo naprawdę trud-
no jednoznacznie wyrokować 
Lechię w nadchodzących 
rozgrywkach. Tym bardziej, 
że do końca sierpnia jeszcze 
może być ruch kadrowy. I tak 
naprawdę od jesieni zacznie-
my grać na poważnie. Jest 
bardzo dużo niewiadomych. 
Bo stabilizacja niby jest, ale 
bardzo łatwo ją zachwiać. 
A biało-zieloni to taka dziw-
na drużyna, że jak już się za-
chwieje, to nie może złapać 
pionu przez pół roku. I do 
tego nie można dopuścić.

Patryk Gochniewski
fot. Lechia.pl

Rozpoczynamy zabawę – rusza ekstraklasa!

"Orły" będą mniej drapieżne od "Jaskółek"?

15 lipca 2016. Inauguracja sezonu. 
Wisła Płock, beniaminek, sensacyjnie 
pokonuje Lechię 2:1. 14 lipca 2017. 
Znów inauguracja w Płocku tym samym 
meczem. Czy gdańszczanie przeżyją 
nieprzyjemne déjà  vu, czy w końcu uda 
im się rozpocząć sezon od wygranej? 
Początek spotkania o godz. 18.

Nie udała się wyprawa żuż-
lowców Zdunek Wybrzeże 
do Tarnowa. Podopieczni 
Mirosława Kowalika pole-
gli na torze "Jaskółczego 
Gniazda" 37:53. Trudno mieć 
powody do zadowolenia po 
meczu w Tarnowie. Porażka 
16 punktami na torze naj-
groźniejszego rywala w wal-
ce o awans do Ekstraligi nie 
napawa optymizmem przed 
ewentualną konfrontacją 
w finale ligi. Cieszyć może 
jedynie znakomita dyspozy-
cja Andersa Thomsena, który 
zdobył 15 punktów w sześciu 
startach.

Patrząc na przebieg meczu 

z jednej strony można być 
zadowolonym, a z drugiej od-
czuwać niedosyt. Można być 
zadowolonym, bo po sied-
miu biegach zanosiło się, że 
po raz kolejny gdańszczanie 
będą mieli problemy z prze-
kroczeniem granicy 30 punk-
tów i skończy się na ostrym 
laniu czyli "norma" podczas 
ostatnich wizyt w Tarnowie. 
W pierwszych pięciu bie-
gach tylko Thomsen potrafił 
przyjechać na metę przed 
zawodnikiem gospodarzy. 
Powodów do optymizmu nie 
dawały starty podopiecznych 
trenera Kowalika, który fa-
talnie wychodzili spod taśmy. 
Od ósmego biegu mecz się 
wyrównał, a gdańszczanie 
gdyby potrafili utrzymać po-
zycje zajmowane po starcie 
mogli uzyskać dużo lepszy 
wynik. I właśnie to jest przy-
czyna niedosytu. W wyścigu 
dziewiątym Kacper Gomól-
ski i Renat Gafurow wygrali 
start i z pierwszego wirażu 
wyjechali na 5:1. Niestety 
Renatowi na wejściu w dru-
gi wiraż zabrakło pół mo-
tocykla żeby zamknąć parę 
tarnowian przy krawężniku. 
Zamiast tego kapitan Zdunek 
Wybrzeże został wywieziony 
pod bandę i spadł na czwarte 

miejsce. Na dystansie Jakub 
Jamróg wyprzedził jeszcze 
Gomólskiego i z 5:1 zrobiło 
się 2:4. W wyścigu 12. Po 

starcie Oskar Fajfer i Domini-
ki Kossakowski jechali na 5:1, 
ale "Domino" nie zdołał obro-
nić się przed atakami Artura 
Czai. Ostatnią szansę na na-
wiązanie walki przynajmniej 
o bonusa podopieczni trenera 
Kowalika mieli w biegu trzy-
nastym. Jadący jako rezerwa 
taktyczna Thomsen i Troy 
Batchelor wygrali start i wy-
dawało się, że pojadą po 5 
punktów. Niestety na wyjściu 
z pierwszego wirażu gdańsz-
czanie zostawili między sobą 
zbyt dużo miejsca i pomiędzy 
nimi przejechał Peter Ljung. 
Na drugim wirażu gdań-
ski duet zostawił zbyt dużo 
miejsca przy krawężniku 
i na drugie miejsce wyszedł 
Artur Mroczka. Tarnowian 

próbował gonić Thomsen, 
ale gdy napędzał się pod 
bandą na prostej przeciwstar-
towej miejsca nie zostawiał 

mu Mroczka o co Duńczyk 
miał do niego pretensje po 
wyścigu. Dojeżdżanie do 
bandy przez tarnowian miało 
miejsce kilka razy. W jed-
nym wypadku skończyło się 
to kolizją... pary "Jaskółek". 
Zderzyli się Czaja i Mroczka.

W niedzielę gdańszczanie 
zmierzą się z inną czołową 
drużyną NICE 1. Ligi. Orzeł 
przed sezonem był stawiony 
w gronie głównych kandyda-
tów do awansu, ale zaliczył 
kilka wpadek i trudno oceniać 
siłę łodzian. Na łódzkim torze 
punkty zdobywali gdańszcza-
nie i Łotysze. W obu przypad-
kach spotkania kończyły się 
remisem. Łotysze wydają się 
być przekleństwem Orła. Wy-
grywają z nimi w finałach ligi, 

a w ostatniej kolejce mimo 
jazdy czterema juniorami byli 
bliscy wygrania w Łodzi. 

W kwietniu mecz Orła ze 

Zdunek Wybrzeże zakończył 
się remisem 30:30. Spotka-
nie po 10 wyścigach zostało 
przerwane z powodu zły wa-
runków torowych. 

W składach obu ekip zmia-
ny. Łodzianie po raz pierw-
szy w tym sezonie powołali 
na mecz rewelację Drużyno-
wego Pucharu Świata Gleba 
Czugunowa. Młody Rosjanin, 
który ze składu "wygryzł" 
Australijczyka Rohana Tun-
gate'a, pojedzie w parze z do-
skonale znanym w Gdańsku 
Robertem Miśkowiakiem. 
Seniorskie zestawienie uzu-
pełniają Edward Mazur, 
Aleksandr Łoktajew i kolejny 
zawodnik, który ma za sobą 
starty w gdańskiej drużynie 
Hans Andersen.

Trener Mirosław Kowalik 
postawił na tych samych za-
wodników co zwykle, ale po 
raz kolejny dokonał zmian 
w ustawieniu par. Szkole-
niowiec Zdunek Wybrzeże 
powrócił do ustawienia z po-
czątku roku i w pierwszej pa-
rze pojadą Kacper Gomólski 
i Oskar Fajfer. Zmiany są 
pod numerami 11, 12 i 13. 
Z "11" pojedzie Troy Batche-
lor, który pierwszy raz w tym 
sezonie w meczu w Gdań-
sku nie został wystawiony 
z "13". Jego doparowym bę-
dzie Renat Gafurow. Dobre 
wyniki spowodowały wzrost 
odpowiedzialności - Anders 
Thomsen zacznie mecz jadąc 
z juniorami.

Tomasz Łunkiewicz
fot. Sławomir Żylak

Po nieudanej wyprawie i porażce 
w Tarnowie 37:53 żużlowcy Zdunek 
Wybrzeże będą mieli okazje do 
poprawienia swojego dorobku 
punktowego w meczu z Orłem Łódź. 
Początek niedzielnego spotkania na 
stadionie im. Zbigniewa Podleckiego 
o godz. 16.30.

Orzeł Łódź
1. Robert Miśkowiak
2. Gleb Czugunow
3. Edward Mazur
4. Aleksandr Łoktajew
5. Hans Andersen
6. Arkadiusz Potoniec

Zdunek Wybrzeże Gdańsk
9. Kacper Gomólski
10. Oskar Fajfer
11. Troy Batchelor
12. Renat Gafurow
13. Anders Thomsen
15. Dominik Kossakowski

Marco Paixao podczas sparingu z Sandecją

Anders Thomsen (kask niebieski) wyrasta na lidera Zdunek Wybrzeże

DOSTAJESZ 
U NAS GOTÓWKĘ

MASZ SAMOCHÓD, MASZ FIRMĘ,
JESTEŚ ROLNIKIEM

TUNEL DWORCA PKS GDAŃSK
TEL. 510 111 300

OTWARTE PN. - PT. 8-16

SKUPUJEMY ZŁOTO, SREBRO,  
MONETY, MASZ NIERUCHOMOŚĆ,

MASZ GOTÓWKĘ

EMERYCI RENCIŚCI MILE WIDZIANI

DLA KAŻDEGO OD 10 ZŁ W GÓRĘ

GOTÓWKA 
OD RĘKI



GAZETA GDAŃSKA
piątek 14 lipiec 2017 r.12 SPORT

Partner wydania

Aktywne wakacje z GOKF i Energą

www.energa.pl

Turystycznie na Młyniskach

Piłkarskie Przymorze Siatkarskie zabawy na Zaspie
Podczas wakacjnej akcji Gdańskiego Ośrodka Kultury 
Fizycznej na Przymorzu w ramach zajęć sportowo-
rekreacyjnych dla dzieci i młodzieży największym 
zainteresowaniem cieszyła się piłka nożna.

W ramach letniej akcji Gdańskiego Ośrodka Kultury Fizycznej 
w ZKPiG nr 8 zoragnizowano zajęcia sportowe. Królowała 
siatkówka. 

Na Przymorzu niedawno otwarto kompleks boisk zatem nic dziwnego, że cała zabawa odbywa 
się właśnie z wykorzystaniem nowych obiektów. Zdecydowanie największym zainteresowa-
niem cieszy się piłka nożna, w której czy mały, czy duży, każdy może odnaleźć się w grze 
i podszlifować swoje umiejętności. I tylko podczas deszczu wychowankowie chowają się do 
sali gimnastycznej, aby dalej rozwijać piłkarskie rzemiosło podczas specjalnie przygotowanych 
przez prowadzącego zabaw. 

źródło GOKF
fot. Wojciech Czubaszek

Zaglądając podczas wakacji do różnych dzielnic Gdańska nie sposób pominąć Zaspy. Tutaj 
zawsze podczas wakacji się działo. Nie inaczej ma się rzecz tego lata. W ZKPiG nr 8 na świeżo 
otwartych boiskach codziennie spotykają się miłośnicy piłki siatkowej. Nie przeszkadza, że 
ma się niespełna 8 lat i wzrost nieco ponad metr, albowiem obok stoi starszy kolega, który 
z wyrozumiałością godną niejednego nauczyciela wyjaśni, podpowie, pokaże a czasem wyręczy. 
Ponieważ tego lata nie brakuje deszczu to na tę chwile cała ferajna przenosi się na halę, a by tam 
przeczekać pogodowe niedogodności..

źródło GOKF
fot. Wojciech Czubaszek

Jak sama nazwa zajęć wskazuje ich działanie polegało na 
wycieczkach, grach sportowych i zabawach na świeżym po-
wietrzu. Uczestnicy wzięli udział w grze miejskiej „Bystre Oko 
Turysty”, grze terenowej Doliną Orani „Skarby oruńskie”, za-
jęciach z robienia pizzy w pizzerni, zajęciach rękodzielniczych 
w czasie których wykonywali m.in. wakacyjne zakładki do 
książek. Odwiedzali plac sportów miejskich, Park Oruński, Sta-

re i Główne Miasto. Na sportowo 
powędrowali na stadion gdzie 
brali udział w rywalizacji rol-
karsko-deskorolkowej. Zwiedzili 
Piwnicę Romańską na historycz-
nej Kępie Dominikańskiej gdzie 
podziwiali najstarsze, zachowa-
ne do naszych czasów podziemia 
klasztoru. Nawet deszcz im nie 
przeszkodził w eksplorowaniu 
i poznawaniu coraz to nowych 
miejsc i obiektów.

źródło GOKF
fot. Wojciech Czubaszek

Młyniska to dzielnica Gdańska bardziej 
kojarzona z osiedlem Zielony Trójkąt. 
W ramach letniej akcji Gdańskiego 
Ośrodka Kultury Fizycznej  w Szkole 
Podstawowej nr 69 odbyły się zajęcia 
turystyczno-sportowe.


